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TESTY SPRZĘTU          Wzmacniacz zintegrowany Rotel RA-1592

kluczowe. O ile często się zdarza, że DAC jest 
tylko na dokładkę czy dla ozdoby, to muszę 
przyznać, iż w przypadku RA-1592 jest on... 
pełnowartościowy. Odsłuchy wykazały, że 
jakość wbudowanego przetwornika jest wyż-
sza niż potrzeby samego wzmacniacza, więc 
dokupowanie jakiegokolwiek zewnętrznego 
źródła cyfrowego jest, na dobrą sprawę, 
bezcelowe. 
Brzmienie zachowuje swój ocieplony, przyjazny 
charakter, a nawet efekt ten jest nieco pogłę-
biony – i to przy zachowaniu dużej precyzji. 
Również w zakresie stereofonii nic nie zmienia 
się na minus względem przetwornika M2Tech 
Young DSD, który dostarczał sygnał z zewnątrz 
w teście sekcji analogowej. Wniosek z tego 
płynie taki, że gdyby ów DAC był oferowany 
za dopłatą i można by było kupić wzmacniacz 
z nim lub bez niego, to zdecydowanie reko-
mendowałbym wybranie opcji DAC-a. Z czysto 
sonicznego punktu widzenia  jest wart przynaj-
mniej 3–4 tys. zł, jeśli nie więcej. 

OCENA 88%
KATEGORIA SPRZĘTU B  

DYSTRYBUTOR Audio Klan, www.audioklan.pl 
CENA 10 999 zł
dostępne wykończenia: czarny lub srebrny 
(w PL dostępny obecnie tylko czarny)

DANE TECHNICZNE
Wejścia analogowe  (impedancja): 
XLR (100 kΩ), 3 x RCA (100 kΩ),  
phono MM (47 kΩ)
Wyjścia analogowe (impedancja ): 
RCA (100 Ω), mono sub-out (x2)
Wejścia cyfrowe: 3 x optyczne,  
3 x koaksjalne, USB audio 2.0, USB (A)
Zniekształcenia THD: 0,03 %
Pasmo przenoszenia: 10Hz – 100kHz (±0,5dB)
Współczynnik tłumienia: 600
Odstęp od szumu: wejścia analogowe – 103 dB, 
wejścia cyfrowe – 102 dB, phono MM – 80 dB
Moc znamionowa: 200 W na kanał (8 Ω) 
Wymiary: 431 x 144 x 425 mm
Masa: 16,8 kg

1 2 3 4 5 6 7 8 9

OCENA
10

Przyjemny dla ucha, ciepły charakter.
NEUTRALNOŚĆ

Czym wyżej, tym lepsza, ale i na dole pasma zupełnie 
wystarczająca. Znakomita jakość góry pasma.

PRECYZJA

Przyjemny i wciągający dźwięk. 
MUZYKALNOŚĆ

Głęboka scena, precyzja w lokalizacji na środku.
STEREOFONIA

Wydajność i „natychmiastowość" na wysokim poziomie.
DYNAMIKA

Szybki, mocny, duży zapas mocy. Bez podbić, z dobrym 
zejściem. Marginalne zmiękczenie.

BAS

NASZYM ZDANIEM
Rotel RA-1592 kosztuje 11 tys. zł i jest 
to cena za dwa bardzo dobre urządzenia: 
wzmacniacz zintegrowany i przetwornik 
c/a. Ten drugi nie jest przysłowiowym 
kwiatkiem do kożucha, lecz wartościową 
opcją, dzięki której wzmacniacz połączony 
z komputerem właściwie nie wymaga już 
dedykowanego źródła cyfrowego. A to 
oznacza sporą oszczędność. Jednocześnie 
nie jest tak, że wbudowany DAC podraża 
wzmacniacz, pogarszając relację jakości 
do ceny w oczach tych, którzy poszukują 
wyłącznie wzmacniacza analogowego. RA-
1592 w pełni przekonuje bowiem jakością 
oferowanego dźwięku, grając muzykalnie, 
z nieznacznym ociepleniem, głęboko, wy-
starczająco precyzyjnie, nigdy nudno. To po 
prostu bardzo dobra integra, w przypadku 
której wejścia cyfrowe są przysłowiową 
kropką nad i, a nawet czymś więcej. Dobra 
robota, Rotel! ■

Sekcja cyfrowa jest nie byle jaka: bazuje 
na kości AKM AK4399, w dodatku ma 
dopracowane zasilanie. 

Kratka może sugerować, że zasilacz jest impulsowy, ale nic bardziej mylnego – 
pod nią znajduje się transformator toroidalny. 
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Z płyty, z komputera, czy zdalnie z telefonu? Miniaturowy Teac odtwarza muzykę 
z każdego z tych źródeł, dodając jeszcze radio – także w wersji cyfrowej. 

Coraz częściej można spotkać urządzenia, 
które funkcjonalnie są współczesnymi 
odpowiednikami klasycznej miniwieży, 

ale oferowane bez zestawów głośnikowych. 
Samograj Teacama kilka funkcji: jest ampli-
tunerem CD z jednym wejściem liniowym, 
ma wbudowany przetwornik c/a z wejściem 
USB oraz łączność Bluetooth z nowoczesnym 
kodekiem aptX, który umożliwia streaming 
z jakością zbliżającą się do jakości płyt CD.

BUDOWA I FUNKCJONALNOŚĆ
Wejście USB audio umożliwia odtwarzanie 
muzyki z formatach hi-res PCM – do 24/192 
włącznie. Nie musimy się ograniczać do kom-
putera w roli „transportu”. Może być nim iPad 
(wymagana przejściówka CCK) lub dowolny 
Android ze wsparciem USB OTG. Jedynie 
w przypadku Windowsa konieczne jest wgranie 
odpowiedniego sterownika, który można 
pobrać ze strony producenta, ale niełatwo go 
znaleźć. Najlepiej od razu wpisać odpowiednie 
hasło w wyszukiwarkę – tak będzie szybciej.
Obsługa, czy to przez pilota, czy z pozio-
mu przedniej ścianki, jest dziecinnie łatwa 

i zupełnie intuicyjna. Gałka głośności, 
umieszczona po prawej jest większa niż ta od 
wyboru źródeł po lewej. Od razu wiadomo,  
która jest która. Z uwagi na rozmiary 
przedniej ścianki, umieszczono nań niewielki 
wyświetlacz. Niestety, znaki alfanumeryczne 
staaj się czytelne dopiero z odległości nieco 
ponad 2 metrów, jeśli ktoś ma dobry wzrok. 
Do sterowania służy niewielki płaski pilot 
o rozmiarach niewiele większych od karty 
kredytowej. 
Aluminium występuje w przyrodzie częściej 
niż żelazo, jednak jego wydobycie i obróbka 
jest droższa, w związku z tym w sprzęcie 
budżetowym stosuje się je z rzadka. W cenie, 
jaką żąda za swój samograj Teac, zazwyczaj 
ogląda się plastikowe przednie ścianki i pozo-
stałe części obudowy z blachy. Zaskoczeniem 
wobec powyższego może być więc to, że 
tylko dno i tylną ściankę obudowy wykonano 
ze stali, natomiast front, górę i boki – z alu-
minium. Ścianka przednia ma 5 mm grubości, 
boczne i góra po 2,5 mm. Wygląda to świetnie 
– ewidentnie mamy do czynienia z produktem 
premium. 

Wnętrze jest bardzo gęsto upakowane elek-
troniką. Architektura jest piętrowa. Górna war-
stwa to szczelinowy napęd CD sygnowany logo 
Teaca. Tuż poniżej znajduje się płytka z serwo, 
a niemal do niej przylega kolejna niższa, która 
zawiera między innymi moduł wejścia USB oraz 
moduł tunera radiowego. Położona najniżej 
płyta jest największa i zawiera elementy 
DAC-a oraz wzmacniacza i układu zasilania 
impulsowego. Zaskakuje użycie bardzo dobrej 
kości PCM1795 spotykanej w drogich prze-
twornikach c/a i odtwarzaczach CD. W dodatku 
mamy jeszcze upsampler. 

BRZMIENIE
Teac stworzył produkt bardzo dobrze dostoso-
wany do roli, jaką ma pełnić. Ma być niedrogim 
samograjem, który sprawdzi się u typowego 
konsumenta, zapewniając w połączeniu ze 
średniej jakości małymi głośnikami odpowied-
nią dawkę rozrywki podanej w odpowiednio 
atrakcyjny sposób. Brzmienie Teaca podczas 
strumieniowania ze smartfona poprzez 
Bluetooth, z wykorzystaniem wbudowanej 
w telefon aplikacji YouTube, jest bardzo 
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Wyposażenie nie jest może przebogate, ale wystarczające. Wejście optyczne  
na pewno się przyda. Interfejs USB audio jest kompatybilny z urządzeniami mobilnymi. 

zbliżone charakterem do tego, jakie da się uzy-
skać wykorzystując go w roli przetwornika USB, 
podłączywszy do komputera. Możliwe, że to za-
sługa upsamplingu do 192 kHz dla wszystkich 
źródeł cyfrowych – włącznie z Bluetooth. 
W obu przypadkach da się wyczuć dążenie do 
ocieplenia i uprzyjemnienia przekazu. Odbywa 
się to przez wzmocnienie podbudowy basowej, 
przy jednoczesnym zaokrągleniu krawędzi 
w obrębie średnich tonów. Góra pasma pełni 
wówczas rolę towarzyszącą, zapewniając 
właściwe wykończenie, ale nie przykuwając 
uwagi. Brzmienie odbierane jest jako spójne 
i jednoznacznie przyjemne, przy czym jeśli 
gramy poprzez Bluetooth okazuje się przy-
jemniejsze i cieplejsze, natomiast przy wyko-
rzystaniu USB – nieco bardziej precyzyjne, choć 
nadal w podobnej konwencji. Oczywiście da się 
wyczuć różnicę w obiektywnej jakości brzmie-
nia pomiędzy Bluetooth i USB – na korzyść tego 
drugiego, jednak tak jak wspomniałem, różnica 
nie jest znacząca. Wynika stąd, że różnicowanie 
jakości i charakteru nagrań jest raczej ograni-
czone. Widać, że producent zamiast dążyć do 
brzmienia neutralnego i przezroczystego, wolał 
je ujednolicić, nadając mu  określony i powta-
rzalny charakter. To z jednej strony obiektywna 
wada, z drugiej wcale niekoniecznie. Wszystko 
zależy od celu. Realnie rzecz biorąc, tworze-
nie urządzeń neutralnych i z ambicjami do 
neutralności, w tej klasie cenowej zazwy-
czaj kończy się totalną klapą. Ograniczenia 
budżetowe narzucają uproszczenia techniczne, 
a to automatycznie ogranicza obiektywną 
jakość dźwięku. Aby ten był strawny dla ucha, 
powinien być „zrobiony”. I tak też mamy w tym 
przypadku: operacja została przeprowadzona 
po mistrzowsku – Teaca słucha się naprawdę 
komfortowo i z przyjemnością. Ograniczenia 
tracą na znaczeniu. Co najciekawsze, nieco inny 
dźwięk uzyskuje się z płyty CD – jest ostrzejszy, 
mniej spójny, nie tak przyjemny.

Obiektywnie należy pochwalić bas i dynami-
kę. Po zakończeniu odsłuchów zajrzałem do 
instrukcji i bardzo się zdziwiłem, że wzmac-
niacz ma moc zaledwie 20 W przy obciążeniu 
4-omowym. Nie było tego czuć, dźwięk nie 
sprawiał wrażenia cherlawego, a kolumny, 
które podłączyłem wcale nie należą do jakichś 
łatwych obciążeń, z uwagi na spadki impedan-
cji do około 3 omów w okolicach 160 Hz. Teac 
zdawał się nic sobie z tego nie robić. W efekcie 
generował dość mocny, całkiem głęboki i przy-
jemnie sprężysty, obdarzony krawędziami bas.
Choć maksymalny poziom głośności był ogra-
niczony, to jednak wrażenie, że 37-metrowy 
pokój można wystarczająco głośno wypełnić 
dźwiękiem było faktem. Przy kolumnach 
o efektywności 88 dB, nie trzeba było ustawiać 
potencjometru głośności powyżej wartości 45. 
Większość odsłuchów odbywała się w zakresie 
40 – 45. Niektóre ciszej. Przy ustawieniu na 
„45” wszelkie formy muzyczne o rytmicznym 
charakterze były świetnie podkreślone. Jeśli 
ktoś lubi tańczyć, albo ćwiczyć przy takiej 
muzyce, na pewno będzie zadowolony. Sądzę, 
że właściwość ta pozwoli także na rozkręcenie 
niezłej domówki. 
W aspektach czysto audiofilskich, jak na 
przykład stereofonia, też było całkiem 
nieźle. Zachowane zostały wszelkie reguły 
poprawności w odtwarzaniu sceny. Z uwagi 
na ograniczenia w namacalności, wynikają-
ce z uproszczonych barw, nie było żadnych 
spektakularnych efektów, jednakże właściwie 
wszystkie znane mi dźwięki ze znanych nagrań 
udało się usłyszeć mniej więcej tam, gdzie się 
ich spodziewałem, pamiętając je z systemu 
referencyjnego. Szczególnie pierwszy i średni 
plan były zupełnie dobrze odwzorowane. Od 
zresztą jakiegoś czasu zauważam, że coraz 
trudniej o urządzenia, które miałyby słabą 
stereofonię. Naturalnie ograniczenia są, ale 
dopiero z tyłu sceny. W większych i gęstych 

składach trudno jest oddzielić od siebie instru-
menty tam lokalizowane. W prostych układach 
słychać z kolei wszystko. 

NASZYM ZDANIEM
TEAC CR-H101DAB brzmi w sposób spójny 
i bardzo dobrze poukładany. Nie jest neutralny, 
lecz „ustawiony”, tak, aby z jego odsłuchu czer-
pać możliwie najwięcej przyjemności. Bardzo 
dobra, jak na tak małe urządzenie i niewielką 
jego moc, jest dynamika podparta mocnym, 
pełnym, ale i konturowym basem. Atrakcyjny 
wygląd, dobra cena i na dokładkę tuner DAB+ 
– czego chcieć więcej od sprzętu tej klasy? ■

OCENA 86%
KATEGORIA SPRZĘTU D  

DYSTRYBUTOR Audio Klan, www.audioklan.pl 
CENA 2599 zł
Dostępne wykończenia: srebrne, czarne

DANE TECHNICZNE
Wejścia: USB audio (B), optyczne, liniowe RCA
Wyjścia analogowe: 
głośnikowe, słuchawkowe 3,5 mm (32 Ω)
Łącza bezprzewodowe: Bluetooth 3.0 z aptX
Odstęp sygnału od szumu  
(dla wejść liniowych): 90 dB
Odtwarzany sygnał cyfrowy: PCM 24/192 
Pasmo przenoszenia wzmacniacza: 
20 – 45 kHz (-5 dB)
Moc wyjściowa:  
2 x 26 W RMS (4 Ω, THD=10%) 
2 x 20 W RMS (4 Ω, THD=1%)
Wyświetlacz: 2,76” (7 cm)
Pobór mocy: 21 W
Wymiary: 182 x 93 x 221 mm
Masa: 2,2 kg

1 2 3 4 5 6 7 8 9

OCENA
10

Ciepłe, pełne brzmienie z Bluetooth i wejścia USB. CD 
ostrzejsze.

NEUTRALNOŚĆ

Zaokrąglony środek, ale bas precyzyjny.
PRECYZJA

Słucha się tego malucha z przyjemnością.
MUZYKALNOŚĆ

Zupełnie poprawna. Ograniczenia jedynie na dalszych 
planach.

STEREOFONIA

Trudno uwierzyć, że to tylko 20 watów. 
DYNAMIKA

Jest lepszy, niż się można spodziewać. Sprężysty, z dobrą 
krawędzią, pełny.

BAS
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Tytuł płyty „Bach Concertos” może tyl-
ko oznaczać „Bach koncertujący i kon-
certująco”! I tak właśnie jest. Reper-
tuar gwiazdorski i wykonawczy także 
– pod dyrekcją Lorenzo Ghielmi nie 
może być inaczej. Na płycie znalazły 
się trzy koncerty: A-dur na klawesyn 
BWV 1055, E-dur na skrzypce 1042 i a-
-moll na flet, skrzypce i klawesyn 1044 
oraz kantata „Non sa che sia dolore 
BWV 209” Johanna Sebastiana Bacha. 
Któż nie zna tych utworów? To praw-
dziwe Bachowskie hity! Po cóż po raz 
kolejny je nagrywać? Lorenzo Ghielmi 
ma niezwykłą zdolność odkrywania 
w znanym repertuarze nieznanych do-

tąd płaszczyzn brzmieniowych. Dzięki 
naturalnej muzykalności wydobywa 
z nich to, co do tej pory nie było sły-
szalne. Jest to znakomity sposób, aby 
słuchacze sięgali po utwory dobrze 
sobie znane od wielu lat i doznawali 
pewnego rodzaju mentalnego oczysz-
czenia. Przyzwyczajeni do określo-
nych wykonań – najczęściej swoich 
ulubionych – w jednej chwili zostaje-
my przeniesieni do innego wymiaru. 
Klucz interpretacyjny jest zaskakujący. 
Uwielbiam takie niespodzianki. Praw-
dziwa la divina armonia! Koniecznie! 
(AMą). 

Niemiecki wokalista i gitarzysta nagrał 
znakomitą płytę na letnie upały. Trzy-
naście utworów wypełniających „Thank 
You Baby!” to albo standardy soulowe 
i r’n’b, albo kompozycje oryginalnie 
z nieco innej parafii, ale potraktowane 
właśnie soulowo.
Począwszy od „Work Song” Nata Adder-
leya, przez słynny „Hallelujah”, „I Love 
Her So” Raya Charlesa, skończywszy na 
jazzowym klasyku „Afro Blue” Ramona 
„Mongo” Santamarii – mamy do czynie-
nia z lekkim, klasowo wykonanym i in-
terpretowanym soulem. Torsten Goods 
jest świetnym, stylowym wokalistą i bo-
daj jeszcze lepszym gitarzystą, tu nieco 
przypominającym George’a Bensona. 

Jego interpretacje mają w sobie polot 
i charyzmę, a jednocześnie pozostają 
doskonałą muzyką rozrywkową, ideal-
nie pasującą do wakacji.
Warto też wspomnieć, że ten album nie 
brzmiałby tak dobrze, gdyby nie grono 
świetnych muzyków – trudno właściwie 
któregoś z nich szczególnie wyróżnić. 
Roberto Di Gioia grający na elektrycz-
nym pianie Fender Rhodes i fortepia-
nie nadaje odpowiedni klimat całości. 
Sekcja rytmiczna: Tim Lefebvre (bas) 
i Wolgang Ha  ̈ner (perkusja) napędza 
utwory i utrzymuje odpowiedni puls. 
Zabierzcie ze sobą tę płytę na letnie 
wyjazdy – a nie będziecie żałować, gwa-
rantuję. (MR)

Claire Martin to najbardziej popu-
larna angielska wokalistka jazzowa. 
W dorobku ma wiele nagród – zdo-
była sześciokrotnie the British Jazz 
Awards w kategorii „najlepsza woka-
listka roku”. W latach 80. związała się 
z audiofilską wytwórnią Linn Records, 
a owocem tej kolaboracji jest czterna-
ście albumów z udziałem takich lumi-
narzy wyspiarskiego jazzu, jak Martin 
Taylor, John Martyn i Jim Mullen. 
Claire Martin jest bardzo aktywna: 
koncertuje z własnym trio, jest solist-
ką w BBC Big Band, a jej dodatkową 
pasją jest popularyzacja jazzu. Od 

czternastu lat pracuje w BBC Radio 3 
i prowadzi audycję „Jazz Line Up”. Pły-
ta „We A Got A World That Swings” to 
wspólne dzieło z gwiazdą angielskie-
go retro-swingu, jaką niewątpliwie 
jest Ray Gelato. Wokalistom asystuje 
jazzowe trio: pianista David Newton, 
basista Dave Whitford i perkusista Se-
bastian De Krom. Trzynaście piosenek 
ze złotej ery jazzu w rewelacyjnym 
wykonaniu opartym na wyczuciu epo-
ki swingu i dialogu dwóch wzajemnie 
uzupełniających się tradycji wokal-
nych. Warto posłuchać. (OK)

Początki Epitaph sięgają roku 1969, choć 
pierwszy album ta niemiecko-brytyjska 
formacja wydała dwa lata później. Był 
to nie tylko jeden z najefektowniejszych 
gitarowych heavy/progresywnych two-
rów na ówczesnym niemieckim rynku. 
Muzycy zawsze skłaniali się ku rozbudo-
wanym formom, często wykraczającym 
poza obszar stereotypowych rockowych 
piosenek. Najważniejszą rolę pełniły gi-
tary, w dawnych czasach wspomagane 
brzmieniem zacnego melotronu, który 
z czasem został zastąpiony brzmie-
niem pianina, organów Hammonda 
bądź efektownymi partiami skrzypiec 
– o czym również dowodzi ta oto naj-
nowsza płyta wydana  7 lat od bardzo 

udanej „Dancing With Ghosts”. Nowe 
dzieło przynosi blisko godzinną porcję 
muzyki, która tylko utrwala słuchacza 
w przekonaniu o wielkości tego zespołu. 
Być może młodszemu audytorium ten 
rodzaj grania wyda się niemodny i moc-
no anachroniczny, ale proszę niech za-
tem wskażą ewentualni niezadowoleni 
godnych im rówieśników. Epitaph grają 
melodyjnie, pomysłowo i zmysłowo 
zarazem, do tego różnorodnie, bogato 
i z wielką klasą. Głosów Jacksona i Kol-
bego nie naruszył nic a nic ząb czasu. 
Każda zawarta tu kompozycja ma swą 
ciekawą historię, niepowtarzalny urok 
oraz oryginalną melodykę. Cóż za pięk-
na to płyta! (AM)

Passacaille 2016 / Music IslandW ACT 2015 / GiGiW

MIG-MUSIC 2016W

Torsten Goods
Thank You Baby!

Claire Martin/Ray Gelato
We’ve Got A World That 
Swings

EPITAPH
Fire From The Soul

PŁYTY MIESIĄCAW
Opracowanie \�Alina Mądry (AMą), Marek Romański (MR), Andrzej Masłowski (AM), Oskar Kowalczyk (OK)

LA DIVINA ARMONIA, 
LORENZO GHIELMI 
Bach Concertos

MUZYKA

REALIZACJA

Linn Records 2016W

MUZYKA

REALIZACJA

MUZYKA

REALIZACJA

MUZYKA

REALIZACJA
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KLASYKA W
Opracowanie \�Alina Mądry

Johann Jacob Froberger (1616–1667) był znakomitym 
kompozytorem i muzykiem baroku. Równie znakomici 
następcy fascynowali się i inspirowali jego muzyką – 
z Bachem i Mozartem na czele. W tym roku przypada 
400. rocznica jego narodzin. Nie przestał nas zachwycać. 
Tym bardziej, że mamy ku temu znakomite warunki. 
Bob van Asperen we współpracy z innymi muzykami 
dla wytwórni Aeolus realizuje projekt „Froberger Edi-
tion”. Ta płyta to ósma część tego przedsięwzięcia. Tytuł 
oczywiście oddaje w pełni zawartość. Bob van Asperen 
realizuje klawiszowe utwory na oryginalnych, historycz-
nych instrumentach z epoki: klawesynie i organach. Wy-
jątkowa gratka dla entuzjastów takich instrumentów. To 
naprawdę wyjątkowa płyta – nie tylko ze względu na re-
pertuar, bowiem wykonanie i brzmienie instrumentów 
po prostu czarują słuchacza. 

AEOLUS 2016 / Music Island W

Przyjaciele lutni: ci dzisiejsi i dawniejsi. Dwie listy na-
zwisk zamieszczone obok siebie. Muzycy – wykonawcy 
i kompozytorzy – „dostawcy” repertuaru. Inspirująca 
idea. Ciekawe utwory, o których nie sposób choćby 
w skrócie tu opowiedzieć. Koncerty i sonaty na lutnię, 
mandolinę, flet i klawesyn w różnych konfiguracjach. 
Często jako dodatkowo zrekonstruowane partie, któ-
rych nie było w oryginalnych kompozycjach. Ponadto 
kompozytorzy się znali: Bach i Weiss spotkali się rywa-
lizując ze sobą w sztuce improwizacji, a Baron spotkał 
pewnie Bacha, który odwiedzał swego syna Carla Philip-
pa Emanuela na dworze Fryderyka II, gdzie obaj praco-
wali. Ciekawy eksperyment brzmieniowy, który zasługu-
je na naszą baczną uwagę. Wykonawczo znakomity. Od 
początku do końca ta płyta inspiruje.

Oehms Classics 2016 / Music Island W

To trzeba przytoczyć na wstępie: Philippe Herreweghe 
nazwał Marcela Ponseele najlepszym oboistą baro-
kowym na świecie. A zatem mamy do czynienia z mi-
strzem, który jako współzałożyciel zespołu Il Gardellino 
koncertuje z nim na całym świecie, a każda nagrana 
płyta staje się wydarzeniem. Nie inaczej jest tym razem. 
Dwupłytowy album z solowymi koncertami i muzy-
ką kameralną na obój Georga Philippa Telemanna to 
prawdziwa antologia. Przekrój możliwości kompozy-
tora w zakresie gatunków, stylów i prezentacji samego 
instrumentu, jak i wszechstronny pokaz muzyków z na-
szym obojowym bohaterem na czele. Wyczucie, mu-
zyczna wrażliwość, naturalna muzykalność. Po prostu 
uczta – przede wszystkim obojowa.

ACCENT 2016 / Music IslandW

Bernardino dr Ribera (ok. 1520–?1580) to zupełnie 
„nowa” postać w świecie renesansowej muzyki. Utwory 
zgromadzone na płycie mają światową premierę. Miło 
poznać jeszcze jednego kompozytora z XVI wieku, i to 
z otoczenia hiszpańskiego. Niewiele o nim wiadomo. 
Był nauczycielem Tomása Luisa de Victoria przez 4 lata. 
Uznawano go za „wiodącego profesjonalistę w swoim 
zawodzie”. Utwory na płycie pochodzą ze źródła przy-
należnego do katedry w Toledo, gdzie pracował przez 
jakiś czas. Z pewnością postać kompozytora, jak i jego 
muzyka wymaga dalszych badań. To wspaniała wokalna 
muzyka polifoniczna. Płynie prawie bez cezur ruchem 
bardzo spokojnym. Z pewnością wykonawcy mają także 
wpływ na bardzo pozytywny odbiór tej muzyki. Reflek-
syjna, wyjątkowa pozycja. 

Hyperion  2016 / Music IslandW DELPHIAN 2016 / Music IslandW

Tytuł znaczący – gdyby ktoś miał wątpliwości, że wiolon-
czela nie była ważnym instrumentem w XVII i XVIII wieku, 
to myślę, że pozbędzie się ich całkowicie. Mime Yamahi-
ro Brinkmann – solistka i realizatorka continuo – z pew-
nością jest inicjatorką tego projektu. A zatem znalazły się 
tu utwory zarówno na wiolonczelę solo, jak i w towarzy-
stwie klawesynu oraz barokowej gitary. Całość rozpoczy-
na repertuar najwcześniejszy – kompozycje Domenico 
Galli, Giovanni Battista degli Antonii i Domenico Gabrielli 
z końca XVII wieku. Potem Bodin de Boismortier i Tele-
mann, a na zakończenie Luigi Boccherini (jeden z pierw-
szych uznanych wirtuozów wiolonczeli). Skomponował 
kilkadziesiąt utworów dla „swojego” instrumentu i wy-
znaczył nowy poziom wirtuozerii. Wykonawcy starają się 
temu sprostać – technicznie jak i interpretacyjnie.

BIS 2016 / SACD / Music IslandW

Carlo Gesualdo da Venosa (1566–1613) to zaskaku-
jący kompozytor końca renesansu, często uznawany 
za przedstawiciela manieryzmu. Sacrae Cantiones to 
kolekcja motetów wydana w dwóch księgach w 1603 
roku. Na płycie prezentowana jest pierwsza z nich, na 
pięć głosów wokalnych. Kompozytor zasłynął przede 
wszystkim z madrygałów. Mamy zatem możliwość 
wniknięcia w nieco spokojniejszy ton jego muzyki. 
Motety wydają się nieco spokojniejsze. Choć nie bra-
kuje w nich chromatyki z nietypowymi następstwami 
harmonicznymi. Życiowa obsesja twórcy z pewnością 
miała wpływ na muzykę, którą tworzył. Jej odbiór nie 
jest łatwy, ale warto podjąć ten trud. Tym bardziej, że 
wykonawcy czynią to z pełnym zrozumieniem i posza-
nowaniem dla ogromnego ładunku emocjonalnego, 
jaki tkwi w tych dźwiękach. 

DE PROFUNDIS, DAVID SKINNER (CONDUCTOR)

Bernardino de Ribera – Magnificats & Motets
THE MARIAN CONSORT, RORY MCCLERRY
Gesualdo – Sacrae Cantiones

BOB VAN ASPEREN
Johann Jacob Froberger – Toccata

MIME YAMAHIRO BRINKMANN (BAROQUE 
CELLO), BJÖRN GÄFVERT (HARPSICHORD) 
KARL NYHLIN (BAROQUE GUITAR)
Cello Rising – from degli Antonii to Boccherini

AXEL WOLF, DOROTHEE OBERLINGER, ANNA 
TORGE, CHRISTOPH ANSELM NOLL
Friends of the Lute – Johann Sebastian Bach, 
Silvius Leopold Weiss, Ernst Gottlieb Baron

MARCEL PONSEELE, IL GARDELLINO
Telemann – The Oboe Album
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W JAZZ
Opracowanie \�Marek Romański

Trio pochodzących z Wiednia muzyków wyróżnia się 
rozległymi zainteresowaniami od eksperymentalnego 
jazzu, przez rocka i post-rocka, po muzykę elektroniczną 
w różnych jej odmianach. Choć płyta jest niemal wyłącz-
nie akustyczna, to te wszystkie zainteresowania na niej 
można odnaleźć. Skrzypek Klemens Lendl, gitarzysta 
Peter Rom i kontrabasista Manu Mayr stworzyli kalejdo-
skop muzyczny sięgający od rockowego noise’u i rozma-
rzonych post-rockowych pejzaży po muzykę ilustracyj-
ną, czy wręcz klezmerską. Czasem odzywają się w nich 
ciągoty eksperymentalne – zawsze jednak nadrzędną 
wartością płyty jest komunikatywność i przystępność 
muzyki. Trio Trara to intrygująca formacja, na którą 
warto zwrócić uwagę w przyszłości. Należy ona do tej 
generacji artystów, dla których granice gatunkowe zdają 
się nie istnieć, a muzyka dzieli się tylko na dobrą i złą.

Jazzwerkstatt 2016W

Duńczyk Mark Solborg to jeden z najciekawszych, naj-
bardziej kreatywnych gitarzystów europejskich. Do 
wspólnego koncertu w kopenhaskim Koncertkirken 
zaprosił Herba Robertsona – amerykańskiego trębacza 
i flugelhornistę, ważną postać światowej sceny muzyki 
improwizowanej. Ich występ to penetracja możliwości 
brzmieniowych instrumentów, wspólna odyseja obu 
artystów poprzez nieznane lądy totalnej improwizacji. 
Czasem jest agresywnie i chropowato, innym razem 
dominuje nastrój błogości i medytacji. Chyba najlepiej 
pasuje tu określenie: dialog dwóch nieskrępowanych 
wyobraźni. Mark i Herb słuchają się bardzo uważnie, 
starają się wyczuwać wzajemne intencje i wychodzić im 
naprzeciw. Paleta barw gitary elektrycznej Solborga im-
ponuje, ale w niczym nie ustępuje mu trąbka Robertso-
na. Interesująca, choć niełatwa w odbiorze pozycja dla 
zwolenników współczesnej muzyki improwizowanej.

Młody gitarzysta Łukasz Borowicki powoli zdobywa 
sobie znaczącą pozycję na scenie nie tylko polskiej, ale 
i europejskiej. W jego kwartecie występuje świetny duń-
ski trębacz Mads La Cour, a także energiczna i tryskająca 
pomysłami sekcja rytmiczna Mariusz Praśniewski (kon-
trabas) / Karol Domański (perkusja). 
„Wandering Flecks” to pozycja charakterystyczna dla 
młodej sceny europejskiej, której nasi muzycy są już 
bardzo częścią. Trudno tu wyznaczyć granice gatun-
kowe i stylistyczne. Imponuje wyważenie wszystkich 
elementów, podporządkowanie nadrzędnemu celowi, 
jakim jest emocjonalny przekaz. To płyta nagrana przez 
dojrzałych artystów, którzy wiedzą, jak zainteresować 
słuchacza melodią, pięknym współbrzmieniem, ale czy-
nią to w zgodzie ze sobą i nie idąc na artystyczne kom-
promisy. Doskonała recepta na współczesny jazz, atrak-
cyjny zarówno dla koneserów, jak i neofitów tej muzyki.

Marek Grechuta był genialnym twórcą i wykonawcą 
utworów, które na zawsze stały się kanonem polskiej 
muzyki rozrywkowej. Mało komu udało się wyjść zwy-
cięsko z próby zmierzenia się z tymi tematami. Jednym 
z nielicznych pozostaje pianista jazzowy Wojciech Ma-
jewski. 
„Remembrance” to album nagrany na żywo, w rok po 
wydaniu płyty studyjnej, uzupełniony licznymi i intere-
sującymi bonusami. Nie jest tajemnicą, że jazz przede 
wszystkim spełnia się podczas koncertu i interakcji 
z publicznością. Tak też jest i tym razem: utwory znane 
z wersji studyjnych nabierają polotu, przeobrażają się, 
muzycy mają więcej miejsca na solowe popisy, z czego 
korzystają ze smakiem. Drobne techniczne niedosko-
nałości tylko dodają autentyzmu muzyce. Piękna płyta 
– zarówno dla miłośników Grechuty, jak i dobrego jazzu. 

ForTune 2016W Moonjune 2016W

Rain Sultanov to pochodzący z Azerbejdżanu saksofoni-
sta będący artystycznym ambasadorem swojego kraju. 
„Live At Porgy & Bess” to zapis koncertu w renomowa-
nym wiedeńskim klubie. Artyście towarzyszy tu jego 
stały międzynarodowy kwintet złożony z mniej znanych, 
ale bardzo sprawnych i idealnie realizujących koncepcje 
lidera muzyków. W skrócie można je określić jako prze-
strzenny, kontemplacyjny jazz inspirowany przyrodą 
Azerbejdżanu. Sultanow gra brzmieniem przypomina-
jącym Jana Garbarka. Również długie smugi dźwięku 
wygrywane przez Azera mogą kojarzyć się ze stylem 
norweskiego saksofonisty. Czasem saksofon dublowany 
jest w unisonie wiolonczelą Alekseya Miltikha – dzięki 
czemu powstaje sielankowy, pastoralny nastrój. Dużo 
miejsca dla siebie ma też na tej płycie pianista Elchin 
Shirinow – wrażliwy, elokwentny improwizator. Delikat-
na płyta dla miłośników jazzowej krainy łagodności.

Jazz Dunyasi 2015W Ilk 2016/MultikultiW ForTune 2016W

Jeśli mamy do czynienia z płytą wydaną przez firmę Mo-
onjune, to można być pewnym, że będzie to muzyka nie-
tuzinkowa. W katalogu od czasu do czasu trafiają się al-
bumy, z którymi recenzent doprawdy nie wie, co zrobić 
– a jednocześnie są one często interesujące, atrakcyjne 
brzmieniowo i artystycznie. Należy do nich projekt „The 
Great Gig In The Sky” włoskiego tria Boris Savoldelli. Je-
śli komuś ten tytuł kojarzy się ze słynną płytą grupy Pink 
Floyd – to zupełnie słusznie. Mamy bowiem do czynienia 
z autorską wizją muzyki brytyjskiego zespołu przefiltro-
waną przez rozimprowizowaną wrażliwość Włochów. 
Wszystko to brzmi ciekawie i choć melodie i teksty ory-
ginałów zostają zachowane, to cały klimat brzmieniowy 
i bogate improwizacje są już zupełnie nowe. To inne, 
świeże spojrzenie na znaną od lat muzykę – ani obrazo-
burcze, ani nazbyt podporządkowane oryginałowi. 

Wojciech Majewski Quintet
Remembrance

Savoldelli/Casarano/Bardoscia
The Great Gig In The Sky

Trio Trara
Film Still

Rain Sultanov
Live At Porgy & Bess

Mark Solborg & Herb Robertson
Tuesday Prayers

Łukasz Borowicki Quartet
Wandering Flecks
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AUDIOFILSKIE W
Opracowanie \�Oskar Kowalczyk

Jazzwerkstatt 2016

ForTune 2016

Czesko-amerykański basista był jednym z założycieli 
grupy Weather Report, ale w 1973 r. wybrał karierę so-
lową. W tym czasie zespół wydał swoje najambitniejsze 
albumy, a Vitous był autorem wielu kompozycji, które 
weszły do kanonu fusion lat 70. Po latach chętnie wra-
ca do muzyki, którą tworzył z Zawinulem i Shorterem. 
W 2009 r. ukazał się wyborny album „Remembering 
Weather Report”, a jego kontynuacją jest tegoroczna 
premiera „Music of Weather Report”.  Nietypowy sekstet 
uzupełniają dwaj saksofoniści (Gary Campbell i Roberto 
Bonisolo), dwaj perkusiści (Gerald Cleaver i Nasheet Wa-
its) oraz klawiszowiec Aydin Esen.
Dominujący i melodyjny kontrabas, ekspresyjne brzmie-
nia saksofonów, intensywna pulsacja instrumentów 
perkusyjnych, czyli efektowne odejście od ecemowskie-
go schematu brzmienia. 

ECM 2016W

Trębacz Jeremy Pelt jest ostatnio bardzo twórczy – nie-
dawno ukazał się jego bardzo dobry album „Jivecultu-
re", a teraz pojawił się następny – w ramach supergrupy 
The Power Quintet. W tym określeniu nie ma cienia prze-
sady, ponieważ kwintet – obok Pelta – składa się z tak 
wytrawnych instrumentalistów, jak wibrafonista Steve 
Nelson, pianista Danny Grissett, basista Peter Washing-
ton i perkusista Bill Stewart. 
Koncepcja grupy ukształtowała się podczas trasy kon-
certowej po europejskich klubach – muzyków połączył 
post-bopowy temperament i chęć wykonywania wła-
snej muzyki (na płycie zabrzmiały tylko dwa standardy: 
„But Beautiful” J.Burke’a i J.Van Heusena oraz „We See” 
T. Monka). Muzyka rozbrzmiewa w duchu szacunku dla 
tradycji amerykańskiego jazzu, ale nie traci odpowied-
niej drapieżności – inspirująco wypadają indywidualne 
improwizacje. 

HighNote 2016W

Płyta powstała dzięki pomysłowi szefa ACT Music – 
Siggi Locha, który był pod wrażeniem tego, co kiedyś 
robił Paco de Lucia, czyli mieszania flamenco z jazzem. 
Podobny potencjał dostrzegł w grze hiszpańskiego gi-
tarzysty Gerardo Nuneza, który już wcześniej wspierał 
takie gwiazdy, jak Placido Domingo, Julio Iglesias czy 
John Patitucci. 
Najpierw była koncertowa reanimacja projektu Jaz-
zpana w ramach Jazz at Berlin Philharmonic, a teraz 
ukazuje się wspólny album Nuneza i Ulfa Wakeniusa. 
Tytułowy „Logos” jest drogą dochodzenia do porozu-
mienia muzycznego przy zachowaniu własnej tożsa-
mości muzycznej. Płyta jest bardzo spójna i duchowo 
przynależy do świata flamenco, a wpływy jazzowe są tu 
tylko ozdobnikiem. Wirtuozeria nie zabiła przyjemności 
słuchania ani nie ostudziła żywiołowości oraz tak typo-
wego kolorytu muzyki flamenco. 

ACT 2016 / GiGiW

Oficyna ECM wydaje sporo nowości, ale także chęt-
nie sięga do swoich przepastnych archiwów. Manfred 
Eicher stworzył nawet specjalną serię boxów Old and 
New Masters Series, która w formie wielopłytowych 
antologii przypomina wciąż pasjonującą muzykę sprzed 
lat. Przyszła teraz kolej na cztery albumy formacji ame-
rykańsko-angielsko-szwedzkiej, którą firmowali: perku-
sista Peter Erskine, pianista John Taylor i basista Palle 
Danielsson. Znalazły się tu płyty: „You Never Know”, „As 
We Now”, „Time Being” i „Juni”, które ukazały się w la-
tach 1992–1997. Była to wyjątkowo wyrafinowana mu-
zyka, która przełamała stereotyp czołowego perkusisty 
stylu fusion (Weather Report, Steps Ahead, Steely Dan). 
Największe wrażenie robiła głęboko emocjonalna gra 
Johna Taylora oraz oryginalność kompozycji. Powstał 
cykl, który nawiązywał do nurtu postevansowskiego.

ECM 2016W BGO 2016W

Na przełomie lat 70. i 80. Jack DeJohnette nagrał kilka 
znakomitych pozycji dla ECM-u, a w 2015 r. pojawił się 
kolejny album sygnowany jego nazwiskiem. W tak zwa-
nym międzyczasie brał udział w kilkudziesięciu sesjach 
tria Keitha Jarretta. Tegoroczny krażek „In Movement” 
to rodzaj jazzowego koncept-albumu, będącego mu-
zyczną opowieścią o drodze artystycznej perkusisty 
i jego fascynacjach muzycznych. Symboliczny jest udział 
saksofonisty Ravi Coltrane’a i basisty Matthew Garriso-
na – właśnie mija 50-lecie współpracy DeJohnette z ich 
sławnymi ojcami. Niektóre kompozycje przybrały formę 
hołdu, np. „Serpentine Fire” przypomina Maurice Whi-
te (lidera Earth, Wind and Fire), „The Two Jimmys” jest 
z kolei wspomnieniem o Jimim Hendriksie i Jimmym 
Garrisonie, a „Rashied” opiewa perkusistę Rashieda Ali. 
Ukazała się również wersja analogowa 2LP. 

ECM 2016W

Arthur Blythe to jeden z najciekawszych saksofonistów 
lat 70., który od współpracy z Horacym Tapscottem 
zaczynał swoją przygodę z awangardowym jazzem. 
Potem zapisał się grą w grupach Gila Evansa, Lestera 
Bowie, Jacka DeJohnetta i McCoya Tynera. Liderował 
własnym grupom, które nagrywały dla India Navigation 
i Columbii. Jego płyty nie miały szczęścia do kompak-
towych reedycji – nakłady niektórych są od dawna 
wyczerpane, a inne nie doczekały się edycji cyfrowych. 
Dwupłytowy zestaw firmy BGO jest doskonałą okazją 
do zapoznania się ze znakomitą twórczością artysty. 
Znajdziemy tu cztery albumy nagrane dla Columbii 
w latach 1978–1981 („In The Tradition”, „Lenox Avenue 
Breakdown”, „Illusions”, „Blythe Spirit”). Oto pokaz siły 
saksofonu altowego i wyobraźni improwizacyjnej sięga-
jącej do źródeł jazzu i awangardy. 

Peter Erskine Trio
As It Was

Arthur Blythe
In The Tradition, Lenox Avenue, Breakdown, 
Illusions, Blythe Spirit

Miroslav Vitous
Music of Weather Report

+++++++++++++++++++++RE
W

ELAC
JA

DeJohnette / R. Coltrane / M. Garrison
In Movement

The Power Quintet
High Art

Gerardo Nunez & Ulf Wakenius
Logos
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"

W POP&ROCK
Opracowanie \�Andrzej Masłowski

WILL D.SIDE/MERCURY RECORDS/UNIVERSAL 2016W

Po bardzo udanej ubiegłorocznej płycie „Tracker", tym 
razem Mark Knopfler postanowił po raz kolejny zmierzyć 
się z muzyką filmową. I choć do jej realizacji zaprosił kilku 
muzyków (m.in. kolegę z dawnego Dire Straits, instrumen-
talistę klawiszowego Guya Fletchera), to całość firmuje 
dwoma nazwiskami – własnym oraz szkockiej niesłyszącej 
mistrzyni instrumentów perkusyjnych – Evelyn Glennie. 
W wieku 12 lat rozpoczęła naukę gry na instrumentach. 
Niegdyś nauczyciel zapytał ją, jak zamierza poradzić sobie 
z tą profesją w połączeniu z utraconym słuchem? Evelyn 
odrzekła: „pan słyszy za pomocą uszu, a ja wszystkim po-
zostałym – brzuchem, dłońmi, nogami….". 
„Altamira" stanowi za ścieżkę do podobnie zatytułowa-
nego hiszpańskiego filmu, w którym zagrał m.in. Antonio 
Banderas. Sama muzyka jest minimalistyczna, oszczędna, 
nastrojowa, folkowa, ciepła i utrzymana w smutnym to-
nie. Obok subtelnych, charakterystycznych akustycznych 
gitarowych akordów Knopflera, pojawiają się wspomnia-

ne instrumenty perkusyjne Evelyn, a tak także klawiszowe 
ręki Guya Fletchera, do tego wiolonczela, flet czy marimba. 
Album zawiera dziesięć krótkich kompozycji, które w sumie 
składają się na równe 26 minut muzyki. Najładniejszym 
fragmentem wydaje się być dwuminutowe „Onward”. 
Utrzymane niemal w żałobnym tonie, ślicznie zainicjowane 
smyczkami i wypełnione mistrzowską grą Marka Knopflera, 
troszkę nawiązującą do stylu flamenco. Popis perkusyj-
nych możliwości Evelyn Glennie możemy docenić choćby 
w awangardowym „Dream Of The Bison", zaś sympatykom 
Dire Straits najbardziej do gustu ma szansę przypaść motyw 
przewodni z kompozycji „Altamira”, na samym końcu równie 
okazale zwieńczony nostalgicznym „Farewell To Altamira". 
Choć oczywiście najlepiej posłuchać całości.
Zapewne album nie należy do najłatwiejszych w odbiorze, 
lecz nie zawsze mistrzowie wielkich scen muszą tkać nuty 
z myślą o podbijaniu wierzchołków przebojowych list.

RED TELEPHONE BOX 2016W

Pisząc o najnowszej propozycji Szkotów z Travis, nie 
planowałem cofać się do odległej przeszłości, lecz nie 
znalazłem lepszego punktu odniesienia niż ich album 
„The Man Who” z 1999 roku. Doskonały przykład ładne-
go alternatywnego grania, które chyba niespodziewanie 
wylądowało w swej epoce na samym szczycie brytyjskiej 
UK Top 40, przy okazji stając się jedną z najlepszych płyt 
końcówki XX wieku.
Pamiętacie piosenki: „Turn", „Why Does It Always Rain On 
Me?" bądź „Dri§ wood"? Urzekały nietuzinkową swobo-
dą, lekkością, przekazem i pięknymi zarazem melodiami, 
trzymając się przy tym zdecydowanie rockowych korze-
ni. Fran Healy i jego koledzy nigdy ich nie zdradzili, choć 
następne płyty zazwyczaj nie trzymały już tak wysokiego 
poziomu. Duże nadzieje rozbudzili Travis przy poprzed-
nim dziele „Where You Stand” (2013), jednak skończyło 
się na mocno podkolorowanych deklaracjach. Pomyśla-
łem wówczas, że czasy Travis minęły bezpowrotnie. A tu 
upłynęły trzy kolejne lata i muzycy postanowili spróbować 
raz jeszcze. Nie zrobili wokół siebie żadnego sztucznego 

zamieszania, a i sama muzyczna prasa nie wykazała się 
większym zainteresowaniem. 
No dobrze, jaka jest płyta „Everything At Once"? Najkró-
cej ujmując – wspaniała. Dziesięć, średnio rzecz biorąc, 
trzyminutowych i zgrabnie opowiedzianych historyjek, jak 
najbardziej gitarowych, choć wspomaganych smyczkami, 
pianinem lub innymi brzmieniami, subtelnie zaprogramo-
wanymi. Jednak najważniejszym instrumentem jest głos 
Frana Healya. Nie pamiętam, kiedy ten facet tak cudownie 
śpiewał. Delikatnie, wrażliwie, z nieuchwytnym przeję-
ciem, a bywa nawet, że potrafi czynić to niemal szeptem 
bądź czymś z pogranicza melodeklamacji. Wszystkie pio-
senki właśnie dzięki niemu nabierają rumieńców. Płyta 
chwyta, intryguje, a i rockowego żaru też jej nie brakuje 
– vide tytułowe „Everything At Once". W swym tempera-
mentnym refrenie mocno przypominające wczesnych Em-
brace. Dla mnie „Everything At Once" to jak na razie jedno 
z największych zaskoczeń 2016 roku. 

POLYDOR 2016W

Od razu uspokoję: „I Still Do" nie jest w żadnym stopniu 
artystycznie spokrewnione z niedawnym koszmarkiem 
o nazwie „Old Sock". Tamten album był swego rodzaju 
„skokiem" w bok. Clapton szybko się zrehabilitował, a kon-
kretnie podczas celebrowania 70. urodzin, co szczególnie 
okazale obnażył chwilę później wydany podwójny album 
„Slowhand At 70" z zapisem koncertu w Royal Albert Hall. 
Od tamtego wydarzenia niedługo musieliśmy poczekać na 
nową i ponownie klasową płytę studyjną będącą rozwinię-
ciem Claptonowskich, coraz chętniejszych powrotów do 
korzeni. Na potwierdzenie przypomnijmy sobie choćby 
niedawną płytę nagraną w hołdzie J.J.Cale’owi bądź trosz-
kę starszą upamiętniającą sylwetkę Roberta Johnsona, jak 
i wydaną w 2000 roku pamiętną kolaborację z samym gi-
gantem B.B. Kingiem.
Clapton, który zawsze lubił tworzyć, nigdy nie wstydził się 
również chwytać nut obcego autorstwa. Wkładając w nie 
całego siebie – z pełnym inwentarzem uczuć. Dlatego tak 

wiele cudzych kompozycji dobrze się miewa w jego ob-
jęciach. Na „I Still Do" znajdziemy dwanaście piosenek 
mocno osadzonych w tradycyjnym bluesie. Często nawet 
tym prymitywnym, ze szczególnym naciskiem na epokę lat 
trzydziestych.
Pomimo tych korzeni, w których główne role z reguły peł-
niła gitara akustyczna lub pianino, Clapton położył nacisk 
na głębię aranżacji, kompletując kilkunastoosobową eki-
pę, która, poza przewidywalną rockową sekcję gitarowo-
-perkusyjną, dołożyła sporo akordeonu („Can't Let You Do 
It", „Cypress Groove", „Stones In My Passway", „I Dreamed 
I Saw St.Augustine", „I’ll Be Alright”, „I'll Be Seeing You"), 
mandoliny, organów Hammonda („Somebody's Knockin'", 
„Catch The Blues”, „I'll Will Be There”), itd. ... A sam ma-
estro, oprócz gitary i śpiewu, zagrał jeszcze na tamburynie.
Reasumując, całkiem udana to płyta, choć uczciwie rzecz 
ujmując – nietriumfalna.

MARK KNOPFLER & EVELYN GLENNIE Altamira

ERIC CLAPTON I Still Do

TRAVIS Everything At Once

"
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ROCK REVOLUTION 2016W

Big Cyc nagrali antysystemową płytę. Czytelną i jasną. Mu-
zycy ustawili się po racjonalnej stronie barykady i z pełnią 
gracji zadali cios rządzącej prawej stronie. Nie siląc się na 
językową salonowość, wyrazili to, co myślą o kierującej na-
szym krajem elicie. Jedni za to grupę znienawidzą, drudzy 
zaś do serca przygarną. 
Muzyka Big Cyc niczym nie zaskakuje, osadzona w punko-
wych korzeniach stawia na prostotę, rytm, tempo i odpo-
wiednią pikanterię. Panowie ułożyli jednak bardzo atrak-
cyjny repertuar i nie przebierając w słowach zaatakowali 
od samego początku: „ ...mamy prawo do prawa, Państwo 
to nie zabawa, choć na czele stoi świrus i czub, nie poniżać 
dla sportu ludzi gorszego sortu, demokracji do trumny to 
gwóźdź..., refren: Płoną opony! Jestem wkurwiony!....". To 
jednak tylko smakowite albumowe dzień dobry, a już po 
chwili nadchodzi kolejny cios płynący z „Antoni Wzywa 
Do Broni": „ ...Antek z całym światem walczy, już mu Rosja 
nie wystarczy, on napadnie dziś na Szwecję, złupi Madryt, 

kopnie Grecję, zrobi przewrót w Ameryce, piekło czystek 
w Kostaryce, aż mu Pan Bóg powie w niebie: ty napadnij sam 
na siebie...". 
I tak sobie brnie szybciutkim rytmem ta niespełna półgo-
dzinna płyta. Nie jest to muzyka, którą usłyszycie Państwo 
w rządowych mediach. A i do końca nie jestem przekonany, 
czy wychylanie się z tego typu twórczością będzie mile po-
strzegane także w wielu innych. Tego dzieła nawet nie trzeba 
specjalnie rekomendować, bowiem radzi ono sobie ponoć 
znakomicie. I jakby to Ferdynand Kiepski skwitował: „no i gi-
tara". Mnie zaś ciśnie się na usta: ku chwale ojczyzny!
PS. Album, poza estetycznym wydaniem w digipaku, zawie-
ra dodatkowo antyrządową krzyżówkę oraz efektowny mini-
plakat z powiększoną okładką, na rewersie którego zawarto 
wszystkie teksty. Szkoda, że z błędami. Niemniej zrozumia-
łym wydaje się sam fakt, iż muzycy tupali nogami z jak najry-
chlejszym dotarciem do odbiorców...

JAZZ STONE LIMITED/COOKING VINYL 2016W

Projekt D.A.R.K. powstał w 2009 roku, jednak dopiero 
teraz zrealizował się płytowo. Stanowi zetknięcie trzech 
różnych osobowości, a tworzą go: Dolores O'Riordan 
– wokalistka The Cranberries; Andy Rourke – basista The 
Smiths (współpracujący także w swej karierze z The Pre-
tenders czy Badly Drawn Boy); oraz nowojorski didżej Ole 
Koretsky (także tutaj śpiewający). Ten ostatni dżentelmen 
wydaje się najmniej znany, a po prawdzie jawi nam się 
niemal całkowicie anonimowo. Podobno symbioza całej 
trójki nosi w sobie wiele znamion przypadkowości, no ale 
przecież życie każdego z nas z tego się składa.
Na „Science Agrees" mieszają się wszystkie trzy artystycz-
ne natury naszych bohaterów, a więc elektronika z nową 
falą, rock z piosenką, niezależność z przebojowością....
Tematycznie też bywa różnorodnie, Dolores i kompania 
poruszają problemy miłości, śmierci, zwątpienia bądź 
odosobnienia. Nie jest to płyta adresowana do szerokiego 

grona odbiorców, choć zapewne muzycy, jak i sam wy-
dawca, bardzo na to liczą....
„Science Agrees" to w moim odczuciu zdecydowanie nie-
spójny album i niestety o mało rażącej sile. Cały projekt 
wydaje się mocno naciągany. Staram się jednak spróbo-
wać zrozumieć samych jego twórców, którzy najzwyczaj-
niej mieli ochotę na coś nowego. Żałuję jednak, iż z takiego 
głosu, jaki posiada Dolores O'Riordan, nie utkano czegoś 
bardziej efektownego. Zasługuje na to. 
Najzgrabniejszymi piosenkami w zestawie wydają się być 
„Steal You Away” oraz finalizująca całość „Loosen The No-
ose". Od biedy można się jeszcze zaprzyjaźnić z w sumie 
i tak niespecjalnie powalającym, a przy okazji singlowym 
„Curvy". Pozostałe utwory ot po prostu przelatują przez 
uszy, nie pozostając na dłużej w pamięci. Szkoda, bo moż-
na było liczyć na troszkę więcej dobrego grania.  Może na-
stępnym razem?

MASCOT 2016W

The Jelly Jam od zawsze kojarzyli mi się z dużą swobodą 
artystyczną. Jakby w ucieczce od codziennych trudów. 
Wszak muzycy tworzący tę grupę reprezentują na co dzień 
bardzo poważne firmy. I tak, wokalistą oraz gitarzystą tego 
tercetu jest Ty Tabor – muzyk King's X, z kolei na basie gra 
znany z Dream Theater, John Myung, składu zaś dopełnia 
odwieczny perkusista grupy Winger, Rod Morgenstein. Ich 
twórczość przynosi szeroko pojętego rocka progresywne-
go z domieszką psychodelii czy – jak także sama nazwa 
grupy sugeruje – pewnego rodzaju jam session. Mamy 
tu dużo ciekawego i niekonwencjonalnego grania, pod-
szytego wirtuozerskimi zapędami, także przyodzianego 
nieszablonowymi melodiami. Lubię taką muzykę, choć na 
co dzień nie słucham jej zbyt wiele. „Profit" jednak wciąga 
i trudno się od niego oderwać. Nie znajdziemy tu pieszczo-
tliwych melodii, co czasem nawet przydarza się samym 
Dream Theater bądź Stevenowi Wilsonowi z Porcupine 
Tree, do którego muzycy z The Jelly Jam bywa, że ewident-

nie nawiązują. Płyta czarodziejsko przykuwa uwagę od roz-
poczynającego ją szorstkiego „Care", aż po finałowy, wręcz 
narkotyczny „Strong Belief" utrzymany w klimacie pomię-
dzy Porcupine Tree a zapomnianą grupą Johna Mitchella, 
The Urbane. Moim oczkiem w głowie zostało trzyminu-
towe nastrojowe „Stain On The Sun" z barwną gitarową 
solówką Ty Tabora. I choć całość tworzy wrażenie dobrze 
poskładanych niezależnych od siebie piosenek, to jednak 
te układają się w formę albumu konceptualnego. Albumu 
o tym, że ludzkość mocno eksploatuje ziemskie zasoby, 
aż dojdzie do ich wyczerpania i wszyscy będziemy musieli 
poszukać sobie innego miejsca do życia, gdzieś z dala od 
naszej planety. 
Ciekawa, zmysłowa, choć z drugiej strony niezbyt łatwa 
muzyka. Czasem niespieszna, a gdzieniegdzie mocno pi-
kantna. I jak najbardziej godna polecenia.

BIG CYC Czarne Słońce Narodu

THE JELLY JAM Profit

D.A.R.K. Science Agrees
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Velodyne Digital Drive  
15 Plus 
Potężny, bardzo wydajny, ale i świetnie 
brzmiący subwoofer aktywny. 

90

Słuchawki mobilne
Test grupowy kilku modeli 
– w tym nowych JAYS’ów.

Arcam SR250 
Nietypowy stereofoniczny amplituner A/V z funkcją zaawansowanej korekcji 
akustycznej Dirac Live i możliwością obsługi źródeł AV (HDMI). Chord CPM2800 

Cyfrowa integra od Chord Electronics – 
wzmacniacz za prawie 40 tysięcy złotych. 

Marantz 
6006 
Nowy ekonomiczny 
system stereo 
– następca 6005

Audiovector Avantgarde 
Arrete – w dwóch odsłonach
Dwie, różniące się gabarytami szczytowe 
wersje kolumn Audiovectora. SR3 Avantgarde 
Arrete porównamy również z modelem SR3 
Signature, który zastąpiły w naszej redakcji. 
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